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Nauki pomocnicze
D O  Z R O Z U M I E N I A  D Z I E J Ó W  L U D Z K O Ś C I .

(Dokończenie).

Zbiór kości ludzkich na n iektórych tylko punktach dowo­
dzi, że ludzie również przed potopem , jak i po potopie żyli 
w stanie tow arzyskim , a  nieobecność narzędzi kam ien­
nych  tam  gdzie kości razem  są zebrane, dozwala się do­
m yśleć, że są to  dawne cm entarze, gdzie składano ciała 
zm arłych, a kości pojedynczo leżące otoczone siekieram i 
dozw alają wnosić że to są ofiary potopu ginące wśród kon- 
wulsyjnycb wysileń. W  owych czasach nieznano jeszcze 
użytku żelaza, i nie m ożna się tem u dziwić, bo przyspo­
sobienie tego m etalu  do użytku, nastręcza ty le  trudności 
i  w ym aga ty lu  w iadom ości skombinowanych, że jeszcze za 
czasów H om era ludzie nie posiadali wyrobów żelaznych 
i  użycie złota, m iedzi i t .  p. poprzedziło we wszystkich 
m iejscow ościach użycie żelaza. W spom nienie o lasce 
H erku lesa , o olbrzym ach ludzkich, zdaje się przypom i­
nać ową epokę, w które i człowiek zagrożony przez dzi­
kie zw ierzęta, potrzebow ał uzbroić się w m aczugi i pałk i, 
aby uchronić swój byt od zagłady. S iekiery kam ienne 
m ogły w łaśnie posługiw ać, do odcięcia stosownych g a łę ­
zi, do zrobienia m aczugi m ającój być ochroną przeciw  na 
paści dzikich zwierząt. W ym ierzone kości ludzi przed­
potopowych w ykazują, że wzrost ludzi ówczesnych nie 
o wiele b y ł większym od wzrostu ludzi teraźn ie jszych , 
a  k ilka czaszek znalezionych w różnych punk tach  kuli 
ziemskiój okazywało formę, zbliżoną do czaszek murzynów 
A frykańskich n iektórych plemion australskich , co było do- 
statecznem  do zrobienia wniosku, że ludzie przedpotopowi 
żyli w stan ie  zupełnój dzikości nie potrafiwszy wytworzyć 
najm niejszych zarysów cywilizacji. Rozm aite pozory zda­
wały się uspraw iedliw iać zdanie powyższe, bo w n iek tó ­
rych  m iejscach znaleziono kości ludzkie opalone, noszące 
na swej powierzchni widoczne ślady, że je  otw ierano siłą, 
p rzeb ija jąc  ścianę zew nętrzną, aż do otw oru w ew nętrzne­
go zawierającego zazwyczaj szpik szczególniej w kościach

goleniowych. K ości te  ludzkie porąbane, łatw o dozwa­
la ły  się domyśleć, że są  to  resz tk i pozostałe po obrzy- 
dliwój uczcie ludożerców, a św iadectwo tak  sm utne uspra­
wiedliwiało niejako ową opinją o zupełnem  barbarzyń­
stw ie pokoleń ludzkich żyjących przed potopem .

Rzeczyw iście d ług i czas nie napotkano ani jednego  
szczątka,” m ogącego być dowodem jakiegokolw iek rozwoju 
cywilizacyjnego i wedle upowszechnionego zdania pom ię­
dzy uczonem i, człow iek przedpotopow y różnił się tern 
ty lko od zwierzęcia, że n iew ątpliw ie posiadał um ieję tność 
użycia ognia i żyw ił się pieczonem  m ięsem , bo prócz ko­
ści ludzkich, dow odziły tego  również i kości zw ierząt. 
Znalezione czaszki św iadczące o niskiój ich in te ligencji, 
upraw dopodobniały staw ioną  hypotezę, ta  jed n ak  nagle 
i zupełnie niespodziew anie zachw ianą została w sposób zu ­
pełnie stanowczy, bo pan A ym and znalazł na górze Denis 
czaszki przedpotopowe zbliżone fo rm ą swą do form y cza­
szek rasy  kaukazkiej. N ie ma więc najm niejszój w ątp li­
wości, że przed potopem  żyły plem iona ludzkie obdarzone 
w szelkiem i zdolnościam i um ysłow em i, a zatem  nie podo­
bna przypuścić, aby m iały  żyć ciąg le w stan ie  zupełnego 
barbarzyństw a i n ie  w ytw orzyć odpowiedniój do swych 
zdolności cywilizacji. W niosek ten  znalazł zupełne usp ra­
w iedliw ienie. N a różnych punk tach  w N iem czech, w Hi- 
szpanji i we W łoszech znaleziono rozm aite drobne narzę­
dzia w yrobione przed potopem  z kości lub rogu i odzna­
czające się n ie ty lko  wykończeniem sta ran n em , ale nadto 
na swój pow ierzchni m ające w yry te  rysunki zw ierząt, p ta ­
ków i t. p. Ozdoby te  z ta k ą  dokładnością i gustem  są 
dokonane, że można je  staw ić obok opracowań podobnych, 
uskutecznionych w G recji i nad to  dozw alają tw ierdzić 
stanow czo, że przed potopem  w yrobiona by ła cywilizacja 
daleko wyższa, aniżeli cyw ilizacja Galji przed jój zdoby­
ciem  przez Cezara.

Oznaczyć bliżej tę  cywilizacją, wskrzesić św iat zam arły, 
stało  się hasłem  wielu uczonych w rozm aitych państw ach , 
ta k  że jednocześnie rozpoczęto poszukiwania, podziemne, 
s ta ra jąc  się z volna, ale w ytrw ale zbierać dawne zabytk i, 
aby  z ugrupow anych um ie ję tn ie  drobnych cząstek dojść 
do pojęcia całości. Poszukiw ania robione w S yberji u-
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wieńczone zostały pomyślnym skutk iem , bo w okolicach 
K rasno ja rska  na górach zwanych wężowemi, napotkano 
ślady, dawnych kopaln i  przedpotopowych, w których  poz­
bierano motyki, noże i ostrza broni wyrobionych z miedzi. 
F ak t  ten dopom aga nadzwyczajnie do określenia s tanu  lu ­
dności w tych czasach tak  odległych, bo istnienie kopalni 
przekonywa, ze ówczesna ludność wydobyła się już ze s ta ­
nu koczowniczego, że osiedliła się s tale , bo inaczój wydo­
bywanie kruszców byłoby niepodobnem jako przez ludzi 
przenoszących się ustawicznie z jednego miejsca na dru ­
gie. Znalezione przytem  rozmaite narzędzia wyrobione 
z miedzi przekonywają, że ludzie ówcześni żyli w wieku 
m-.edzianym, który był pośrednim pomiędzy wiekiem ka­
m iennym a żelaznym, a że wspomnieliśmy że Ujada ró­
wnież .p isan ą  b y ła  przez H om era  w wieku miedzianym, 
s tan  więc moralny i m aterja lny Greków wedle określenia 
genjalńego poety po.odrzuceniu m a  się rozumieć wszelkich 
ubarw ień  artystycznych, może być wziętym jako obraz 
s tanu  ludzi przedpotopowych, żyjących w tak  nazw anym  
wieku miedzianym.

Domysł ten  jednak  należy przyjmować z wielką ostro­
żnością, bo po owych górnikach syberyjskich, nie pozo­
stały najmniejsze ślady mieszkań, ukrywali się zatem  
w jam ach  ziemnych lub też w nędznych chatach wyrobio­
nych z drzewa; nie umieli widać robić cegieł; n ie staw iali  
domów kamiennych, a zatem pod względem budownictwa 
s ta l i  niżej od Greków, którzy wedle świadectwa H om era, 
nietylko domy m urowane, ale nadto budowali twierdze 
obronne i umieli robić olbrzymie odlewy, jak o tem  prze­
konywa wzmianka o owym fortelu wojennym, który po­
służył oblegającym do wprowadzenia swego wojska we­
wnątrz twierdzy. Powtarzam y jednakżeż raz jeszcze, _ że 
wszelkie domysły należy przyjmować z nadzwyczajną 
ostrożnością, bo pod wpływem tyło wiekowego działania 
ziemi, przedmioty mogące rzucić największe światło na 
tę  epokę przedhistoryczną, uległy rozkładowi, a te które 
potrafiły się oprzeć wpływom zewnętrznym, spoczywają 
jeszcze w pokładach ziemi i nieznane są człowiekowi. 
Kzecz to bardzo na tu ra lna .  Im  bliżój epoki będącej ko­
lebką rodu ludzkiego, te m  mniejszą była trudność, ogro- 
rano zatem obszary ziemi przedzielały jedne pokolenia od 
d rug ich  i potrzeba tylko szczęśliwego wypadku, aby na­
trafić na zabytki pozostałe po ludziach żyjących przed po­
topem. Dotychczasowe odkrycia, obejmują zaledwie czą­
s tkę  skarbów, ukrytych w głębinach ziemi i zda ją  się za­
chęcać człowieka do dalszych poszukiwań, zapewniając że 
te  nie będą bezowocnemi.

Jednakżeż i te  cząstki drobne zebrane w wieku XIX  
m ogą być podstawą do wytworzenia pewnych zarysów hi­
storycznych dotyczących epoki tak  odległej i nieomal mo­
żna być pewnym, że późniejsze odkrycia posłużą do po­
twierdzenia a nigdy do osłabienia, do rozwinięcia a nigdy 
do zniweczenia zrobionych domysłów. W ym ien iem y teraz 
odkrycia i wnioski z nich wyprtmadzono, aby tym sposo­
bem postawić Czytelniczki w możności wydania sam oist­
nego sądu, o ile rzucone hypotezy zbliżają się do prawdy, 

* lub  też o ile wydają się  złudnemi.

Uważano więc, że kiedy w pokładach wyższych narzę­
dzia i rzeźby nie pozostawiają nic do życzenia pod wzglę­
dem  wykończenia, za to w pokładach cokolwieczek niż­
szych, znaleziono je znacznie nieforemniejsze, a w niektó­
rych jeszcze niższych jeszcze prościej i niezgrabniej wy­
kończone. Uważano nadto że narzędzia te  i rzeźby najdo­
skonalsze są  zwykłe poprzedniczkami nowej epoki barba­

rzyństwa, bo po tych śladach świetnej kultury napo tykam y 
znowu narzędzia, świadczące o naglem zniknięciu wszel- 
kićj cywilizacji. Z  tych  szczątków łatwo ułożyć ogółn e 
zarysy historji ludów przedpotopowych, mieszkających 
w Europie, a mianowicie, że po razy dwa napływały ple­
miona wyżej ucywilizowane, dopomagając krajo« com do 
uzyskania wyższego rozwoju. Ogromna różnica pozosta­
łych zabytków dozwala nadto wnosić, że je opracowywały 
różne plemiona, bo w razie przeciwnym gdyby były owo­
cem stopniowego doskonalenia się jednego i tego sam ego 
plemienia, znać byłoby postęp powolny, gdy tym cza­
sem pozostałe zabytki dowodzą nagłego  przejścia, które 
niepodobna wytłumaczyć inaczej, jak tylko napływem wię- 
cój ucywilizowanych plemion. Zkąd jednak te ludy p rzy­
bywały, trudno na to odpowiedzieć, ale jest już pewnikiem 
przyję tym w nauce, że ludność czy miejscowa czy nap ły ­
wowa w Europie, wytworzyła rzeczywistą cywilizacją przed 
potopem; że zatem hypotezy o barbarzyństw ie  tych ple­
mion n ie  m aja  żadnej zasady.

Cóż się więc stało z ową cywilizacją europejską przed­
potopową i jaki jej był koniec, na  to pytanie odpowiadają 
wykryte av ziemi szczątki, i z nich możemy się tylko do­
myślać, że owe ludy ucywilizowane padły ofiarą najścia 
barbarzyńców, i albo wycięte w pień zostały, albo zmuszo­
no je  do emigracji w insze okolice. Przypuszczenie to 
zgadza się zupełnie z księgami Mojżesza, wedle- których 
Bóg potopem u kara ł  rodzaj ludzki, ocalając jednę tylko 
sprawiedliwą rodzinę z ogólnej wszystkich zagłady.

Łatwo pojąć o ile te  określenia historyczne są  jeszcze 
niedostatecznemu ależ niezapominajmy, że badania tego 
rodzaju niedawno bardzo przedsięwzięto, że zatem m am y  
prawo spodziewać się, że w przyszłości wszelkie n iedosta t­
ki i braki wypełnionemi zostaną.

Melodja Irlandzka

Z MOORA.

P ła k a łb y m ,  g<ly mię w sze lka  n ad z ie ja  dziś rzn ca ,  
G d y b y  mię i tw e  świę te w sp o m n ie n ie  rzuciło ;  
P ł a k a ł b y m ,  gdy  mię zaw ód w  p rzy jaźn i  za sm u ca ,  
G d y b y m  się n ia  m ó g ł  dźw ignąć  twój s ta łośc i  s i łą ,  
L ecz  d o p ó k i  tw a dusza  czu je ,  c ierp i  ze  m ną ,  
A n ie le  mój, ręko jm io  św ię te j  Bożćj  łask i ,
D a rm o  się  moje niebo m roczy  c h m u rą  c iem ną,  
Myśl o tob ie  p o m ro k ę  w r a jsk ie  z m ie n ia  blaski!

01 d a r m o  los za t ru te  c iska  na  m n ie  g ro ty ,
K ie d y  s e r c a  tw ojego  w y d rzeć  m i nie  zdo ła ;
J a k  d a rm o  b la sk  by szczęścia  s p ły w a ł  r.a m n ie  z ło ty ,  
G d y b y  w ra z  i tw ojego  nie  m ia ł  w ień czy ć  czoła!
J e d n a  chwila  m arzen ia ,  k iedy  w nićj choć m g ła w y  
T w ó j  s i ę o b ra z  mi p rzyśn i ,  du sz y  m c jć j  s tan ie  
Z a  w ie c z n o ś ć  ra jsk ie j  z t o b ą  n ie  dzielonej  j a w y ,
O  j e d y n a  ty  moja! o m oje  kochanie!
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I  choć  z g a s ła  n a d z ie ja ,  co w życia p o d ró ż y  
o lu b a ,  św ieciła  t a k  cud o ie ,  s ło n e czn ie ,

P o jd ę  daló j  tern śm iele j  j e s z c z e  i bezp iecz n ie j  
R a z  jó j  b la s k ó w  u ro czy ch ;  n iech  się n iebo  chm urzy !

* l ) la  m n ie  s to k r o ć  p ro m ie n n ie j  rozświec i  te  c iem nie  
Cłrobowe, co z a leg ły  m e  śc ieszki  zaw iłe ,
D u c h  mój w łasn y ,  co j a s n y m  ogniem  g o re  we m nie ,
A 7. m i łośc i  twej cze rp ie  sw ych p ło m ien i  siłę.

T a k  w ędrow iec ,  g d y  l a m p k a ,  k t ó r ą  sw oje k ro k i  
O św ie t la ł ,  zg a śn ie  n a g le ,  w p ie rw szy m  ok a  m gn ien iu  
M n ie m a  się w p r z e p a ś c i s te  p o g rą ż o n y m  m r o k i ,
I  d rż ą c y  p a t r z y  p rz e d  s ię  w t rw o d z e  i z w ą tp i e n iu ;  
L e c z  w k ró tc e ,  g d y  się lepićj r o z e j rz y  do  k o ł a ,
P r z y  g w ia z d  św ietle  ł a g o d n e m  śm ia ło  na  p rz ó d  k r o c z y .  
W i e r z ą c ,  źe  ż a d n a  l a m p a  tak  świecić nio zd o ła ,
J a k  ten  b lask ,  co n a ń  s p ły w a  z n ie b ie s k ic h  p r z e z ro c z y .

A dam  P ług .

S Z Y D E R S T W O ,

Nie przesadzę, ani się źle wyrażę, gdy powiem, że 7, bo­
leścią biorę pióro do ręki, aby skreślić słów kilka o szka­
radnej wadzie, która się szyderstwem nazywa. Ta jedynie 
myśl, że te  słowa moje nie zostaną niepojęte, zachęca 
mnie do pogwarzenia z W am i w tym przedmiocie, młode 
i dobre dziewice. Mówię dobre, bo gdzie je s t dobroć, tam  
jes t i. chęć przychylna do wysłuchania prawdy, a gdzie ta 
znowu zaświeci, gdzie prawda swym czystym, złocistym 
blaskiem oko nasze znęci, tam  wszelkie złe zciemnieje, 
olśnione jój jasnością, rozwieje się jak czarna noc pod pro­
m ieniam i ożywczego słońca. Jako  nauczycielka, mając 
dostateczną sposobność, a- przytem obowiązek z powoła­
nia, podpatrywać najdelikatniejsze odcienia uczuć swych 
uczennic, tak  złych by je wytępiać, jak chwasty w pysz­
nym ogrodzie serc dziewiczych; jak i dobrych, by te pie­
lęgnując w coraz wyższe i doskonalsze zamieniać, dojrza­
łam  niestety! nieraz ten kolący, brzydki oset, to szyder­
stwo tak dotkliwe dla tych których ono dosięga. Potw or­
na ;to broń, i wierzajcie mi, pełna złośliwego i jadowitego 
jakiegoś zadowolenia zabawka. Nie oszczędza ona nic ani 
nikogo, godzi i uderza tych nawet, którzy z całem przeję­
ciem się, pragnąc jedynie waszego dobra, wszystkie siły 
duszy swej oddaję dla wprowadzenia was na drogę wam 
właściwą, na drogę ujmującej dobroci i pełnego słodyczy 
pobłażania. Szkaradna ta  wada, nieznacznie jak  złe, zwol­
na trujące ziele, rozrasta sią w młodych serduszkach dzie­
wiczych i powoli od drwiących wymierzanych na kogoś 
uśmiechów, od niechcenia niby śzydersko wymówionych 
słówek, zwykle delikatni ój zwanych dowcipami, zaczyna 
się rozwijać i nareszcie nikogo nie oszczędza, choćby miłój 
nam samym osoby, przeistoczy mowę, chód, obejście się 
nawet, spojrzenie każdego, a nieomal i do myśli cudzych 
wedize się, i przekształci na sposób swój złośliwości wła­
ściwy. Dusze poczciwe, proste, nieznające szyderstwa, 
nieiaz 1 nie domyślą się zrazu, że są przedmiotem cu­
dzych naśnneszków i żartów, i ta  ich nieumyślna powol­
ność na dosłyszane czasem słówko, zamiast łagodzić złe

serca, jeszcze bardziój podburza je  do nieskończonych, co ­
raz większych dowcipów.

Są to, zdaje się, niewinne żarty  swawolnego wieku', lecz 
na tych słabych z początku cegiełkach, wznosi się 'i wzma­
cnia sil liejsza coraz budowa, tak że nareszcie po niedłu­
gim czasie, gmach złośliwości staje ugruntowany na sercu, 
k tóre tw ardniejąc, uchyla się od uwag sobie czynionych, 
a w końcu nic już uszanować nie chce, bo nic dlań nióma 
świętego. W iek nawet podeszły, głowa pobielona siwizną 
nie wstrzyma takiego ucmkowego języka. Szyderstwo 
idzie zawsze w parze z obmową, i jest gorsze od niej. N a­
śmiewanie się, żartowanie z czyjichciś wad i ułomności, 
choćby nawet istotnych, czyliż nie jest ujawnianem obma- 
wianiem? Pocóż nam wytykać cudze błędy, skoro swoich 
mamy aż nadto wiele — czyliż tym sposobem sądzimy po­
zyskać przyjaźń bliźuich, gdy w ich oczach wyśmiewamy 
brak jakiegoś powierzchownego wdzięku, lub szkaradę 
drugiego bliźniego? Nie, wcale, niczyjej tym sposobem 
nie pozyskamy przychylności, bo niedostatek tylko wła­
snych przymiotów, i szkaradę ułasnój'postaci ukażemy, 
naśladując i cudze przekształcając wady. O! nie nczm ysię  
patrzóć na drugich, jedynie przez szyderstwo i śmieszność. 
Śmiech jest pięknym darem nieba, jest udziałem aniołów, 
jest jak  i płacz rajską rozkoszą wybranych Bożych, uży­
wajmyż go uczciwie; śmiejmy się, ale z tego. co jest godne 
tej niewinnej rozrywki, śmiejmy się z całego serca lecz 
nie szydząc z nikogo, bądźmy żartobliwemi lecz nie szy- 
derskiemi, bądźmy wesołemi lecz bez szkody inDycb. R a­
czej łzę i oko politowania pełne zwróćmy tam , gdzie przy­
roda odmówiła swych przymiotów, bo tam więcój litość, 
więcój łza zdziała dobrego, niż śmiech szyderski przynie­
sie korzyści. Najgorsze podług mnie daje wyobrażenie 
o swem sercu i ukształceniu umysłowem dziewica, szyder- 
sko i pogardliwie wyrażająca się. Bo wszakże każda z nas 
ma czy matkę czy siostrę, czy dalsze a drogie sobie osoby, 
zjakiemże oburzeniem słuchałaby wtedy ta  nawet co sama 
szydzić zw ykb, gdyby w jój obecności, nierozmyślnio 
okrywano śmiesznością najdroższą jój sercu m atkę, lub 
ukochaną siostrę? O! czyliż aż takiój dla złośliwój duszy, 
potrzebaby nauki? Unikajmy więc rozmów' z tem i, od któ­
rych tę  szkaradną wadę przejąć możemy: strzeżmy się ich 
towarzystwa, lecz nie pogardzajmy niemi; owszem, szydze­
ni i wyszydzani pracujmy ile się da tylko, do obudzenia 
dobroci serca, a ona nie dozwoli, aby na jój gruncie plenił 
się chw ast szyderstwa. Ona zgłuszy go uprzejmym dla 
każdego szacunkiem, który tak silnym je s t szyderstwa 
przeciwnikiem. Dobroć, s:vą delikatną i giętką zręczno­
ścią osłoni brak cudzych przymiotów, i nie da poznać na­
wet, że tam w kim lub u kogoś, coś razi i zadziwia. Cóż 
bowiem znaczy jakieś małe uchybienie znalezienia się czy 
przeciw dobrem u gustowi, obok świetnych zalet duszy, ja ­
kie ktoś posiadać może ? Co znaczyć może brak jednego 
talentu, jeżeli ktoś posiada inne wyróżniające go zalety?
A choćby ich i wcale nie posiadał, czyż dla tego ma być 
zaraz powodem cliwilowój zabawki? O! przez litość, nie 
poniżajmy tak samych siebie, oszczędźmy bliźniego nasze­
go, jak pragniemy aby nas oszczędzono. Wszakże i złoto 
wydobyte z ziemi, nie jest zupełnie czyste, dopóki z innych 
cząstek obrane nie zostan ie; wszakże i ta  natura, choć 
tak piękna, ma swoje mniej powabne obrazy.

Nie czyńmy krzywdy naszym sercom, dając do nich 
przystęp tak złośliwej a tak przeciwnćj płci naszój wadzie; 
niech ona daleka będzie od szpecenia naszych lic niewie­
ścich, które do starości powinny jaśnieć wyrazem słodyczy 
i dobroci — wyrazem miłosierdzia i litości dla wszystkie-
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go co właśnie jest prześladowunem, krzywdą losu, czy 
brakiem darów n a tu ry ; nie sądźmy się ani lepszemi, ani 
piękniejszemi, niechaj raczej inni oddadzą nam tę upra­
gnioną, a istotnie przez nas zasłużoną sprawiedliwość.

A ugustyna  Stańczyhiewicz.

O U B I O R A C J H .

Przy spodziewanych małżeństwach jakie się zapewne 
skojarzą w ciągu zapustów, niebędzie zapewne obojętną 
wiadomość o sukniach ślubnych. Zdarzyło się właśnie 
że będąc w tych dniach w magazynie panien Kubnke wi­
dzieliśmy dwie bardzo ładne, jedna z nich przeznaczoną 
była na wieś, druga zaś do Warszawy. Opiszemy je obie.

Pierwsza z nich biała muszlinowu bardzo cienka i kla­
rowna, z przodu gładka z tylu przymarszczona, m iała  
u dołu wodę szeroką na pól łokcia układaną w fałdki. 
Z obu stron wypuszczona była główka, oddzielona rulo- 
uem białym atłasowym. W oda ta zawrócona od dołu do 
boku lewego zwężając się stopniowo, przechodziła przez 
cały przód sukni i przez stanik ku prawej stronie, tworząc 
zarazem i naramiennik. Z lewego boku od ramienia szła 
takaż woda i łączyła się z poprzedzającą na połowie s ta­
nika. Wzdłuż sukni woda przytwierdzoną była kokarda­
mi z muszlinu z wypustką atłasową, w szczególnym kształ­
cie: kokardy te zowią m otylam i■ Pasek atłasowy układa­
ny w fałdki dopełniał tego ubrania tak świeżego i pełne­
go wdzięku. D ługi welon illuzjowy i wianeczek z kwiatu 
pomarańczowego i bzu, z długą gałązką spadającą na ra­
mię, ślicznie odpowiadał całości.

Druga suknia ślubna, kosztowniejsza nierównie od po­
przedniej, atłasowa biała obszyta była u dołu puszkiem 
łabędzim. Stanik wysoki gładki spinał się na guziki a- 
tłasowe, rękawy wą/.kie przybrane były puszkiem tak 
u ręki jak i na ramieniu, puszek u szyi zastępował miej­
sce kołnierzyka. Pasek atłasowy, złożony z czterech u- 
kośnych fałdów, śpięty był z boku bukiecikiem z konwalji 
i kwiatu pomarańczowego. Welon illuzjowy przytrzyma­
ny był z lewego boku rozetą z takichże kwiatków, od któ­
rej przechodziła po nad czołem delikatna girlandka z kon- 
walji.

Dla siostry panny młodej, dwuletniej już mężatki przy­
gotowana była suknia różowa atłasowa gładka, objęta 
u dołu grubym jedwabnym sznurem. Stanik pod szyję 
spięty na atłasowe guzi.ci, miał w górze zamiast kołnie­
rzyka obszycie z marabutów, nakrapiane w muszki mato­
we białe. Takiż garnirunek zdobił rękawy na ramionach 
jak  i u ręki. Pasek atłasowy w fałdy, spinał się z boku 
na rozetę z atłasu różowego, z guzikiem brylantowym 
w pośrodku, na głowę przygotowana była śłiczna rozeta 
z ko iwalji różowej, ozdobiona w środku gwiazdką brylan­
tową. Mała zarzutka różowa atlasowa, lekko podwato- 
wana, obszyta odpowiednim puszkiem marabutowym, pię­
knie dopełniała ubrania.

Uważaliśmy także bardzo ładną suknię przeznaczoną do 
wyjścia na ulicę z sukienka ciemno fijołkotvego. Spó­
dniczka tak zwana okrągła sięgała tylko do ziemi: na tej 
oznaczona była czarnemi pletniami wełuianemi druga spó­
dniczka, jakby otwarta na przodzie.

Staniczek gładki, miał rękawy płaskie, przybrane takie- 
miż pletniami. Główną ozdobę jego stanowił pasek, roz­
szerzony tak z przodu jak z tylu, i przez to samo tworzący 
jakby maleńki karoczek naszyty płetnią i guzikami. Przód 
sukni spinał się na piękne lawowe guziki. Zrobiony był 
także takiż sam paletocik, przedłużony z tyłu, wy­
cięty do koła w śpiczaste zęby. Dwa długie zęby 
szły z tyłu, d.va mniejsze po bokach dwa najmniejsze ku 
przodowi. .Rękawy od paletota otwarte, chińskie tworzące 
u dołu ostry ząb, kończyły się szmuklerskira czarnym kwa- 
stem. Paletocik cały równie jak rękawy, podbity był fula­
rem czarnym, naszyty wełuianemi pletniami.

W tymże magazynie zwróciły uwagę naszą bardzo ładne 
i świeże suknie tarlatanowe w różnych kolorach i w roz­
maitym rodza ju , dla młodych osób, zalecające się 
przytem bardzo dostępną ceną. Taka’sukieaka z gład­
kiego tarlatanu o dwóch spódniczkach, niekiedy w odmien­
nym kolorze, świeżo wygarnirowana kosztuje rubli sr. 15 
Suknia tarlatanowa, przybrana jedwabnemi szarfami wy­
nosi 20 rubli, tarlatanowa w kolorowy rzucik w najpięk­
niejszych wzorach, w cenie od 25 do 30 rubli. Zwracamy 
także uwagę czytelniczek naszych na piękny dobór kwia­
tów, zacząwszy od pojedynczych gałązek, któremi mło­
de osoby zdobią głowę, aż do bogatych garniturów, dó 
przybrania sukni i włosów.

Powiemy jeszcze słówko, o wybornych krynolinach wło- 
sianyeh Wiadomo wszystkim iż krynolina stanowi ważną 
podstawę ubrania, zwłaszcza przy dzisiejszym kroju sukien, 
to też rozmiary jej muszą być koniecznie zastosowane do 
figury. W  ogólności dzisiejsze krynoliny zwężone są zna­
cznie u dołu, w górze zaś nie powinny być zbyt obcisłe, 
gdyż podnoszą się w górę, i usiąść w nich prawie nie 
podobna. Powtarzamy to jeszcze że suknia płaska z przodu, 
jaką dziś powszechnie przyjęto, wówczas tylko dobrze leży, 
kiedy pod nią idzie krynolina zupełnie odpowiednia sukni 
i figurze osoby. Do sukien strójniejszych powinna iść na 
krynolinę, spódniczka biała perkalowa powłóczysta, zakoń­
czona falbanką karbowaną, aby odsadzała suknie u dołu. 
Takie spódnice znajdują się w magazynie panien Kuhnke 
w cenie rubli sr. 6.

Na zakończenie dodać musiemy o ładnych i bardzo do­
godnych kapturkach Chińskich. Kapturki te zalecają się 
tem że dobrze przylegają do głowy i nie targają włosów. 
Panny Kuhnke odrabiają je z właściwym sobie gustem, 
zdobiąc je na rozmaity sposób, i unika jąc w ozdobach prze­
sady ś viecideł i złota, które aczkolwiek dziś do zbytku uży­
wane są cechą zepsutego smaku. Osoby nie umiejące się 
ubrać, usiłują świeeidłami olśnić oczy i zastąpić prawdzi­
wy gust estetyczny, którego im niedostaje.
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Nowości zagraniczne.

Magasin des Demoiselles. Użycie atłasu 3tało się dziś 
powszechuem, nie dosyć że noszą suknie atłasowe, lecz 
i wszystko zdobią atłasem. U sukien jedwabnych widzimy 
plisy lub pletnie atłasowe, u sukiennych takież wypustki, 
na okrywkach bądź aksamitnych bądź sukiennych, równie 

j a k  i na kapeluszach atłas główną gra rolę.

Powszechnem jest tóż użycie pletni, tak do przybrania 
sukien jak kapeluszy i okrywek, pletnie te robią z kilku 
ruloników atł  isowych, mięszanyeh niekiedy z rulonikami 
p ou lt de soie. Noszą także pletnie szmuklerskie.

Złoto zaniedbane czas jakiś, wróciło do mody w ciągu 
la ta ,  obecnie zaś przyjęte przez wszystkich. Na kapelu­
szach widzimy złote gałązki, złote kwiatki i diademy, u 
sukien guziki złote, me wyłączając nawet sukienek dla 
dzieci. W magazynach przygotowują na bale zimowe, kre­
py, tiule i tarlatany w złoty rzucik. Do podpinania sukien 
używane będą złote kwiaty.

Z nowych okrywek pojawiają się kaftany zakładane na 
bok, rotondy z rękawami, podwójne peleryny, mantyle 
z kapturkiem, długie paletoty zapinane na boku, słowem 
taka w nich panuje rozmaitość, że wybór staje się bardzo 
trudny.

Lawa daleko mniej noszona niż w roku zeszłym; — pas- 
manfcerje gładkie, plisy i rulony z atłasu, guziki atłasowe, 
grube taśmy, frend/de jedwabne, koronki i futra — stano­
wią dziś zwykłą ozdobę sukien.

Na kostium do codzieunego użytku, zalecamy sukienko 
w kolorze czarnym albo ciemnym. Robią zwykle całe 
ubranie jednakowe: pierwsza spódniczka sięga prawie do 
ziemi, druga bywa krótsza, niekiedy podniesiona po bo­
kach. Paletocik do tego krótki. Czasami jest tylko je­
dna spódnica, naszycie zaś po nad obrębem plisą albo ple- 
tnią, oznacza niby drugą spódniczkę. Kostiumy robią 
także zrypsu wełnianego, serży angielskiej, popeliny weł- 
nianój i innych podobnych tkanin. Szeroka i gruba t a ­
śma karnelorowa czarna, stanowi zwyczajne przybranie.— 
Kostiumy z aksamitu angielskiego czyli z pluszu, składa­
j ą  się też z dwóch jednakowych spódnic. Wówczas tylko 
kiedy kostium zrobiony jest z tkaniny w drobny rzucik lub 
w paski ukośne, p .Jetot powinien być odmienn)'.

W  kapeluszach wielką dostrzegamy rozmaitość. Poja­
wiają się jeszcze fanszoniki, więcej je inak widać kapeluszy 
z rondem zachodzącem na czoło, z główką okrągłą ściętą. 
Brzeg ronda przybrany liśćmi aksamitnemi, lub metalo­
wemu w różnych kolorach. Modne też bardzo kapelusze 
z mantylą spadającą na ramiona. Tak mantyle jak szar­
fy czy to aksamitne, czy atłasowe spinają się poniżej bro­
dy, na kwiat, rozetkę albo broszę.

Kapelusze robią z aksamitu zwykłego lub niestrzyżone- 
go,albo też z atłasu; strojniejsze z tiulu jedwabnego, przy- 
b ra te  plisą aksamitną lub atłasową. Złote egretki, perły 
frendzie marabutowe, służą do ich ozdoby. Do wyjścia na 
ulicę przyjęte powszechnie kapelusze czarne lub ciemne

w kolorze Bismark, brązowym lub fijołkowym. Jasne ka­
pelusze używane tylko do strojnego ubrania, na wizytę lub 
teatr.

Młode panienki noszą kapelusiki okrągłe w kształcie 
toczków, bardzo niskie, cokolwiek podłużne. Robią je 
z aksamitu czarnego lub ciemnego, opasują rulonem atła­
sowym, z boku wpina się złota kitka, liście lub fantastycz­
ne piórko.

Dajemy tu opis trzech kapeluszy zamkniętych. —
K apelusz D ubarry  aksamitny koloru Bismark, z wy­

pustką białą atłasową, podpięty złotym diademem. Barb- 
ka biała blondynowa tworzy z tyłu karczek. Po bokach 
zaś przedłuża się i tworzy szarfy do spięcia pod brodą.

K apelusz Trianon  z tiulu jedwabnego w kolorze per­
łowym naszyty rulonami atłasowemi tegoż koloru. Obję­
ty w koło frendzlą marabutową także popielatą. Szarfy 
wązkie z ukośnego atłasu, objęte również frendzlą.

K apelusz fanszonik  białym atlasowy, cały układany 
w fałdy, z tyłu zarzucony woalik czarny koronkowy, obej­
mujący włosy naksztalt siatki. Diadem z kwiatków bia­
łych aksamitnych ze złotemi środkami. Szarfy czarne ko­
ronkowe.

Noszą także kapelusiki kastorowe czarne, z. główką o- 
krągłą trochę śpiczastą, rotidkiem podwiuiętem po bokach. 
R m dka  zwykle podbite aksamitem.

P etit courier des Dames. Najmodniejszy kostium teraź­
niejszy składa się ze spódniczki do ziemi i paletota prze­
zwanego polką. Paleto t ten noszą zarówno w domu jak 
j do wyjścia.

Polka powinna być długa i dosyć szeroka, zakładana na 
bok, spięta od góry do dołu na guziki obciśnięte paskiem 
lub szarfą przewiązaną w tyle. Jedne z nich robią prawie 
zupełnie wcięte do figury, inne zupełnie wolno puszczone. 
Niektóre z obu stron podpinają po bokach złotemi guzika­
mi. W takim kostiumie można wyjść na ulicę; w razie 
większego zimna kładzie się na wierzch paletot watowany 
lub zarzuca się szkocki tartan, wielkie czworograniaste 
kieszenie, stanowią konieczną ozdobę polki.

Do ubrania po domu przyjęty kostium tartanowy w kra­
tę, zieloną z szafirowem, pąsową z czainem, niebieską 
z białem i t. p. Kostium składa się ze spódniczki i polki 
przewiązany szarfą jedwabną.

Na ulicę noszą kostiumy z serży szafirowej (nleu marin) 
z takąż samą polką, obłożoną barankiem czarnym, spiętą 
z boku na złote guziki.

Do sukien czarnych jedwabnych, noszą także polki jed­
wabne, przybrane plisą atłasową lub pasmanterią.—

Les modes Parisiennes. Przytaczamy tu kilka bardzo 
pięknych sukien wykończonych w tych dniach w sławnym 
magazynie pani Bardonet.

Suknia atłasowa fijołkowa, powłóczysta, miała spódnicz­
kę gładką: na to szła baskina znacznie przedłużona z tyłu 
obszyta paskiem, z piór fryzowanych w tymże samym ko­
lorze. Guziki powleczone materją mat, przytwierdzały 
tę  baskinę do stanu. Rękawy muszkieterskie otwarte, 
ścięte czworograniasto, podbite białą materją, obszyte 
były odpowiednim paskiem z piór.

Druga suknia atłasowa niebieska, płaska z przodu prze­
dłużona w tyle, miała krótką spódniczkę a raczśj tunikę 
Marie Antoinette z białej wełnianej koronki. Na to spa­
dały z tyłu dwa końce koronkowe, dłuższe znacznie od tu­
niki. Stanik wycięty gładki, przybrany był odpowiednią 
koronką, zarówno jak płaskie rękawki.
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Trzecia suknia czarna aksamitna, objęta u dołu rulo­
nem atłasowym, miała stanik pod szyję, otwarty z przodu 
do połowy, na wykroju szła wywinięta, koronka wenecka 
szeroka na cztery palce. Rękawy płaskie .spięte wzdłuż 
na guziki atłasowe, od strony zewnętrznej, miały u ręki 
wyłożony mankiet z koronki weneckiej.

Czwarta suknia p ou lt de soie, koloru zielonkowato po­
pielatego (jednego z najmodniejszych) m iała spódnicę 
powłóczystą. Od stanu spadały do koła szarfy czarne 
koronkowe, spojone u dołu wstążką atłasową i kokardami 
tegoż koloru. Stanik w ycięty, miał szelki koronkowe, 
przybrane kokardami z wstążki atłasowój odpowiednio do 
sukni.

P iąty  kostium pluszowy szafirowy, składał się z g ład­
kiej spódniczki do ziemi i z paletocika podcinanego 
w schodki, dłuższego z tyłu niż na przodzie. Rękawy 
były podwójne jedne obcisłe drugie spadające, ścięte 
czworograniasto, podbite m aterją  szafirową. Paletocik 
do koła równie jak rękawy, obszyty był futerkiem  ciem­
nym, wązko zaledwie na dwa centymetry.

Uważaliśmy do ozdoby sukien, taśmy jedwabne przera- i 
bianę wypukło (en relief) i inne jakby przepinane sprzącz­
kami. Paski z piór w rozmaitym rodzaju używane też 
powszechnie.

Kapelusze maleńkie zawsze się utrzym ują, forma ich 
bardzo rozmaita. Przytoczymy tu  kilka najświeższych 
wzorów.

Kapelusz do teatru  lub na  stro jną wizytę, biały z tiulu 
jedwabnego (tulle mousseux) objęty był podwójnym rulo­
nem  różowym aksam itnym . Z wierzchu zdobił go kwiat 
różowy, na podpięciu biżuterje artystycznie wykonane.

D rugi kapelusz składał się z szerokiego warkocza aksa­
m itnego w kolorze Bismark, (tworzącego chusteczkę za­
plecioną z rulonów ,)  i z blondyny tegoż koloru spadającój 
na warkocz. Nad czołem szło podpięcie z illuzji koloru 
B ism ark i z kwiatków złotych dawanych w odstępach. 
Szarfy aksam itne ogarnirowane z jednej strony blondyną, 
spinały się pod brodą, na rozetę ze złotym kwiatkiem 
w środku.

Trzeci kapelusz aksam itny niebieski w mocnym kolorze 
podpięty ruszą z białego atłasu, przybrany był barbą 
czarną koronkową, która z ty łu  tworzyła karczek, po bo­
kach zaś końce, oprócz tego szły końce z niebieskiej sze­
rokiej aksamitki.

Czwarty kapelusz czarny koronkowy, miał z boku wpięty 
wielki kwiat pąsowy aksam itny ze złotym środkiem. Szar­
fy były podwójne, jedne koronkowe czarne, drugie z pąso­
wej aksamitki.

P ią ty  kapelusz różowy atłasowy, objęty w około fren- 
dzlą z białych piór, podpięty był z boku różą; szarfy różo­
we atłasowe spinały się pod brodą na rozetę, nad czołem 
nagarnirowana była buffa z illuzji białój.

W ubraniach dla dzieci wielka też panuje rozmaitośd 
dajemy tu kilka ładnych wzorów:

Sukienka dla dziewięcioletniej dziewczynki popelinowa 
w kolorze orzechowym, wycięta u dołu w zęby; z pod zę­
bów wygląda kaszmir mocno niebieski. Staniczek nie­
bieski kaszmirowy pod szyję, na nim gorsecik bardzo nizki 
z popełihy orzechowej. Rękawki niebieskie obcisłe, w gó­
rze bufki orzechowe.

Sukienka dla pięcioletniej dziewczynki popielata weł­
niana w kliny, na każdym zszyciu brytów, rząd guzików pą­
sowych. Staniczek wycięty, rękawki krótkie, naszyte 
sznurkiem pąsowym równie jak dół spódniczki.

Inna Sukienka kaszmirowa, szafirowa, krajana w kliny, 
każdy b ry t obdziergany w ząbki żjednój strony, i spięty 
z drugim na małe guziki szmuklerslde tegoż koloru. Sta­

niczek wycięty czworograniasto. Rękawki długie obcisłe 
spięte wzdłuż za takież guziki.

; Kołnierzyki stojące angielskie powszechnie dziś noszo­
ne, składają się ze wstawki walansienkowej, pomięszanej 
z haftem , i zakończonój haftówąnemi' ząbkami. Na spięciu 
kołnierzyka dany motyl haftowany, ogarnirowany w około 
walansienką.

P etit courier des Dames. Widzieliśmy bardzo ładne ubra­
nie balowe dla młodej osoby, odznaczające się te in , że su­
knia wcale nie była powłóczysta, ale sięgała tylko ziemi. 

■ B yła to suknia tiulowa bardzo cienka; u dołu miała wmlant 
średniój szerokości przerabiany srebrem, przód zupełnie p ła­
ski, z obudwóch boków przechodziła wzdłuż sukni plisa 
biała poult de soie. Tylne bryty  od jednego boku do dru­
giego przemarszczone były w bufki. Staniczek wycięty 
m iał bertę  przerabianą srebrem ; otaczała go szarfa podo­
bnież srebrem  przerabiana z długiemi końcami: koniec 
szarfy przytwierdzały dwa bukieciki z kłosów białych, po­
krytych błyszczącym śniegiem. Takiż bukiecik wpięty po­
między włosy dopełniał świeżego ubrania.

Kłosy pokryte szronem wielkie będą m iały powodzenie 
w tym roku, równie jak inne zmrożone kwiaty połyskujące 
pięknie przy świetle. Widzieliśmy też prześliczne gwiazdy 
do ubrania głowy i sukni balowych również pokryte szronem.

Przytoczymy tu jeszcze jednę suknią dla młodój osoby, 
przeznaczoną na mały wieczór lub na proszony obiad. 
Suknia fularowa trochę powłóczysta, na białym tle  w dro­
bne różowe kropki, na tem rzucane w odstępach bukieciki 
różowe do cieniu. U dołu wolancik z gładkiego fularu 
z główką, naszyty z obu stron rulonikami w trzech odcie­
niach różowych. Staniczek Wycięty czworograniasto zk ró t- 
kiemi obcisłemi rękawkami, na wierzch chusteczka M arie 
A nto inette tiulowa w rzucik, przybrana wstążką różową do 
cieniu. Długie końce wr tyle sukni, przeciągnięte przez 
złote koło.

O ŚRODKACH ZAPOBIEGAJĄCYCH 
vftbamFivttm ssjptdw.

Troskliwe i pilne staranie około zębów, nie ma wyłą­
cznie na celu ich tylko piękności, ale i utrzymanie zdro­
wia w całym organizmie. Wiadomo bowiem powszechnie 
ile dobre traw ienie zależy od należytego żucia pokarmu, 
co przy słabych popruchniałych zębach nigdy nie może- 
nastąpić- W prawdzie w braku naturalnych wprawione 
sztuczne wielką pod tym  względem przynoszą przysługę, 
„ le je s t  to ostateczność od której bronić się wszelkiemi 
piłami należy. V

Jednym  z najpierwszych warunków zdrowia zębów, jest 
czyste ich utrzym anie, przez staranne oczyszczenie i p łu ­
kanie po każdem jedzeniu. Zapobiega to bowiem na­
gromadzania się mułu najbardziej niszczącego emalją, 
chroniącą zęby od szkodliwego wpływu powietrza, które 
tlenem  do składu jego wchodzącem niszczy je pomału 
jak rdza żelazo.

Do płukania najlepiój używać wody ani zbyt oziębio- 
j nój ani nadto ciepłej, najlepszą jest letn ia zaprawiona 
j  kwiatem pomarańczowym albo kilku kroplami olejku mię- 
! towego, wody kolońskiej lub prostój wódki, Octu do 
i przyprawy nigdy nie należy używać, kwasy bowiem ja k ­

kolwiek nadają połysk białości, ale psują em alją, czóm 
I  naturalnie wielką szkodę wyrządzają. W ycieranie zębów
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powinno się odbywać miękką szczoteczką, jako delikatne- 
ini swemi włoskami mogącą się dostać we wszystkie 
szpary i zagłębienia; palce w tym celu zwykle używane 
usługi tej dokładnie spełniać nie mogą. Wycierając 
szczoteczką, w szczęce górnej, należy ją  posuwać z góry 
na dół, w dolnej zaś przeciwnie z dołu pod górę, bo tym 
sposobem najwięcej ochrania się emalja. Mający dziąsła 
delikatne mogą dopełnić tego serwetką, ale w takim ra ­
zie koniecznem jes t  oczyszczenie zębów słomką lu.b d re ­
wienkiem cienko przyciętem. Piórka jako twarde są już 
szkodliwe, bo rysując ernalję kruszą zęby, wszelkie zaś 
wykałaczki metalowe najszkodliwsze jako czerniące je 
i przez to usposobiające do próchnienia. Co kilka dni do­
brze jest przy płukaniu używ’ać proszku z węgla startego 
na mączkę, albo chininy. Węgiel bowiem odświeża usta, 
chinina zaś umacnia zęby. Dobra jest także magnezja 
w proszku pomięszana z węglem, jako niszcząca wszelkie 
w ustach kwasy. Proszek z cygara lub tytoniu oczyszcza : 
także dobrze i umacnia zęby, ale należy go używać w nie­
wielkiej ilości, gdyż czasami u słabszych osób sprowadza 
lekkie uderzenie do głowy. Jeżeli pomimo wszelkich 
ostrożności, osad tyle szkodliwy nagromadzi się na zę­
bach i sprowadzi pewne nabrzęknienie dziąseł, w takim . 
razie dla oczyszczenia należy użyć pomocy dentysty, gdyż 
czynność ta*jako trudniejsza już i wymagająca wprawy 
przez samego siebie dobrze i bez szkody dopełnioną być 
nie może.

Zwykle osoby posiadające dobre i zdrowe zęby, zapomi­
nając że je  tymbardziój szanować należy, przez gryzenie 
twardych przedmiotów niezmierną im wyrządzają szkodę. 
Przygryzanie nitki przy szyciu, w powszechnem będące 
prawie użyciu, szczególniej tu  mamy na myśli. Nitka 
wprawdzie rzecz miękka, ale do przecięcia jej wymaga 
pewnego natężenia,—gdy więc opór jak i  daje, pokonany 
zostanie i pod naciskiem rozdwojona ustępuje, zaś silnie 
uderza o drugi pod nim będący, co powtarzane dosyć 
często, musi wreszcie w tem miejscu spowodować osła­
bienie emalji, późnićj jej skruszenie, a następnie próchnie­
nie całego zęba. Lenistwo nieuwaga, a nie chęć pośpiechu 
główną przyczyną tak zgubnego zwyczaju, zarzucić go 
więc każda szyjąca powinna, jeżeli pragnie ustrzedz się 
od przedwczesaój straty zębów. Napoje zbyt zimne jako 
i nadto gorące przyczyniają się także bardzo do psucia 
zębów, że jednak letnie nie są smaczne, najlepiej więc 
do picia bardzo zimnych używać słomek przez wyciągnię­
cie z nich powietrza, pompujących napój. W  takim bo­
wiem razie, mała ilość napoju, wchodząc do ustn ie  oblewa 
zębów, tylko odrazu po języku dostaje się do gardła. 
Przytóm napój zimny tak wązką rureczką pompowany 
ociepla się, a gorący* chłodnieje, choćby się więc dostał 
do zębów, szkody już im żadnśj nie przyniesie słomki t a ­
kie za granicą w powszechnem są użyciu, dla czegóż i my 
ich nie mielibyśmy zaprowadzić? Czyż nam brakuje sjo- 
my? Szkodliwem jest także dla wielu osób cukier, jak 
również i potrawy zbytecznie słodkie, jeżeli po ich spoży­
ciu ust należycie nie wypłóczemy wodą. Cukier bowiem 
łącząc się ze śliną kwasi się i ściera emalią z zębów aż 
do kości.

Oto są główne przepisy utrzymania zębów w należytym 
stanie zdrowia, jeżeli zaś i te niepomogą, najlepsza rada 
pomoc biegłego dentysty, a nie różnych elikserów, które 
chwilowo zapobiegając złemu często później gorsze spro­
wadzają następstwa. Nie idzie tu  jednak o natychmia­
stowe wyrywanie bolącego zęba, co nie zawsze z gruntu 
złe usuwa, ale o poradę o rozpoznanie przyczyny i dopeł­

nienie mało bolesnój operacji a nader na przyszłość poży­
tecznej.

P oradnik  czyli K alendarz dla gospodyń, na rok 
1867, stanowiący drugi tom poradnika, Wydanego w roku 
zeszłym nakładem Redakcji K ó łka  domowego, wyszedł 
z druku i zawiera oprócz części literackiej ozdobionej 
illustracjami, znaczną ilość przepisów kuchennych, trochę 
ogrodniczych, o pasiekach, o hodowaniu pijawek, przepisy 
higieniczne, sposoby robienia różnych mydełek, pomad 
gold-kremów i t. p.

Cena na papierze welinowym kop. 60. 
na papierze zwyczajnym — 50.

Nakładem Księgarni B ra c i Szleifstein , Krakowskie- 
Przedmieście wprost dolnego Kościoła S-go Krzyża wy­
szło dzieło pod tytułem l o G O  ważnych wiadomości 
i przepisów z Techniki, Przemysłu, Rzemiosł, Rolnictwa 
i Gospodarstwa domowego.

Poradnik  pi'aktyczny wydany staraniem p. W. Steinerta, 
Prezesa berlińskiego stowarzyszenia rzemieślników oraz 
pp. H. Bohm, W. Wackernagel, A. Bohme. S. Salomon, 
W. Reetzke i innych opracowany przez K. lialbauera, 
Technika. Wzałączeniu K alendarz  na r. 1868. Cena Rs. 
2. Pragnący  na prowincji mieć to niezbędne dzieło, 
przesłać raczą pod adresem wybawcy rs. 2 a będą sobie 
mieli przesłane franco. .

BIURO NAUCZYCIELSKIE
HELENY NOWOLEKIEJ,

przy  ulicy K rakow skie-Przedm ieście, N r. 4 37 , w prost D o b ro ­
czynności.

Zaw iadam ia osoby interessow ane, i* nie p rzesta je  p o średn i­
czyć w wyborze osób, k tó re  wykształceniem  swem naukow em  
zastosow ane być m ogą. do prow adzenia edukacji pryw atnie  lub 
w zakładach naukowych. Obecnie na liście kandydatek  do p o ­
wyższych posad, m ieszczą się: Nauczycielki Po lk i, z wyższem 
i średniem  ukształcen icm  naukowem , posiadające obok d o k ła -  
dnćj znajom ości obcych języków , m uzykę w stopniu  wyższym 
F ran cu zk i, N iem ki, N auczycielk i, k tóre prócz ojczystych, posia­
da ją  obce język i; a mianowicie; A ngielski oraz m uzykę. N ie ­
m niej Są do um ieszczenia Nauczyciele Polacy, przysposabiający 
m łodzież do szkó ł i Cudzoziem cy dla wydoskonalenia w obcych 
języ k ach , oraz Bony cudzoziem ki. Podpisana przyjm uje i z a ła ­
tw ia  wszelkie tego rodzaju  zlecenia z sum ienną sk rupulatnością  
i rekom enduje  tylko osoby dobrze  je j zDane i za takow em i tylko 
udziela w łasne poręczenie. K orrespondencja nad sy łan a  do K an ­
to ru , winna być zaopatrzona  w ew nątrz w m arki pocztow e, na 
żądane odpow iedzi.— Helena Nowolecka. ( l ” , 6 2 7 j

— W Redakcji Tygodnika Mód i księgarniach są do 
nabycia następujące powieści:

P an  de Camors powieść Feuillet’a tłomaczoua przez 
Joannę Belejowską. Cena rs. 1.



Alarja Teresa tv Węgrzech powieść historyczna przeło­
żona przez Sewerynę Pruszakową. Cena k. 75.

Mrowin i Trock oryginalnie napisana przez Paulinę 
W ilkońską. Cena rs. 1.

Pamiętnik młodej mężatki przekład Joanny Belejow- 
skiej rs. 1.

Opis ryciny.

Ubranie pierw sze na  obiad proszony lub na wieczór. S u k n ia  
poult de soie h jołkow a pow łóczysta w tyle, stanik  wycięty g ład ­
k i, z ram iączkam i. N a  w ierzch  chusteczka M arie Antoinette  
z  czarnćj koronki lam y z długiem i kobeam i przew iązanem i na  
k o k a rd ę . R ękaw y długie koronkow e.

Ubranie drugie balowe. Suknia b ia ła  poult de soie, u  do łu  
trzy  fa lbanki fałdow ane na jed n ą  stronę , zakończone u gó ry  ta ­
kąż p liską . N a  wierzch d ru g a  spódnica z tiulu jed w ab n eg o  
o b ję ta  b londyną, ściągnięta i podniesiona w górę. P rzód  nagar- 
n irow any trzy  razy  b londyną en tablier, po  bokach po tró jn e  
k lap k i b iałe  poult de soie, p rzy b ran e  p lisą  i guzikam i. S tanik  
p rzystro jony  k lapkam i i blondyną.

Symbolika kwiatów i ro ślin  ozdobnych.

(D a lszy  ciąg).

N . 21. L aur  (L aurier, Laurus nolilis), jedno z drzew 
wysoko czczonych w starożytności, rosnące dziko w Azji 
mniejszej i Europie południowej, po nad morzem śródzie­
mnym, jest symbolem wszystkiego, co tylko najważniejsze 
w życiu, bo szczęścia i sławy, walki i zwycięztwa, miłości 
i śmierci.

Grecki m yt niesie, że kiedy Apollo zwyciężył Pythona, 
straszliwego smoka, przebywającego pod Parnasem  w Gre­
cji, sam się potem uwieńczył gałązkam i lauru, który tam 
obficie rośnie. Inny m yt opowiada, o uganianiu się pew­
nego razu Apolla w Olimpie za Nimfą Dafne, która zm ę­
czona i bez tchu prawie, już w objęciach Apolla, gdy wy­
ciągnęła jeszcze po ratunek błagalne ręce do ziemi (Gea, 
bóstwo kosmologiczne), natychm iast przem ieniła się 
w drzewo laurowe (po grecku Dafne zwane). Apollo dla 
unieśm iertelnienia swej miłości, polecił, aby wiecznie 
zielone gałązki tego drzewa, wieńczyły skroń bohaterów 
i wieszczów, chroniły ich od pioruna i gorszego odeń za­
pomnienia, wreszcie sam uplótł z nich dla siebie koronę.

U starożytnych Greków i Rzymian, laur był symbolem 
wielu rzeczy. Używano go do wieszczbiarstwa, przez 
rzucanie gałązek na ogień, gdzie trzeszcząc oznaczały 
szczęście, lub paląc się zaraz bez trzasku nieszczęście; 
albo przez żucie liści, które dar wszechchwiedzy budziły. 
U d ający  się po radę do wyroczni, laurem  się wieńczyli, 
a podczas odbywania ofiar, sami ofiarnicy zdobili czoło 
laurem. Starożytne posągi bóstw. Eskulapa i Hygei, wy­
obrażano z gałązkami lauru w ręku, bo laur jako roślina 
aromatyczna, ma i swoje siły leczące. A le liście lauru,

były głównie godłem zwycięztwa, godności i pomyślnych 
wypadków. W  Rzymie przyozdabiano niemi bramy 
tryumfalne dla cezarów, sadzono laury przed ich pałaca­
mi, zkąd Plinijusz zowie je odźwiernymi cesarskiemi. 
Gońcy przynoszący wiadomość o wygranćj bitwie, włócz­
nie swe laurem  okręcali. Nim również zdobiono pisma 
wygraną ogłaszające, a wiadomość o śmierci M itrydatesa 
odebrał Pompejusz otrzymaniem gałązki lauru. Po ehwa- 
lebnój bitwie morskiej, gałęziami lauru stroili starożytni 
marynarze swe okręty. Podczas tryumfów rzymskich, 
legioniści postępujący za wozem tryumfalnym, nieśli lau­
rowe korony, a w czasie tryum fu Paw ła Emiliusza, całe 
wojsko miało na głowie gałązki laurowe. Słowem wszyst­
kich zwycięzców, bądź na igrzyskach publicznych, bądź 
też na polu bitwy, wieńczono laurem, zkąd poszła nazwa 
łacińska laureatus. W  wiekach średnich, uniwersytety 
wieńczyły laurem poetów, uczonych i artystów, i ztąd po­
szedł wyraz baccalaureus, oznaczający stopień akademic­
ki. Nakoniec lauru używali pierwsi chrześcijanie dla 
swych zmarłych braci, kładąc ich na laurowych liściach 
co znaczyło, że zmarli w Chrystusie nigdy żyć nie prze­
stają.

Laur jest krzewem na 15 stóp dorastającym, lub drze­
wem do 30 stóp wysokiem. Dla piękności swych gład­
kich, tęgich i ciemno-zielonych liści, naw et na zimę nie 
opadających, hodowany bywa w gruncie, we wszystkich 
krajach z klimatem oceanowym, gdzie zimy są bardzo ła ­
godne, jak np. we Francji, A nglii lub w południowych 
i środkowych Niemczech. U nas zazwyczaj drzewko lau­
rowe w oranżerjach się trzyma, lecz przy staraniu, stosow- 
nśj wystawie, i skrzętnem zabezpieczeniu słomą na zimę, 
mogłoby rość i w gruncie.

Niektórzy auto rowie polscy, z pierwszój połowy X V III 
wieku, laur zowią wawrzynem. Ale ponieważ liście lauru 
posiadające smak i zapach korzenny, używano od bardzo 
dawnych czasów w naszych kuchniach do potraw, pod na­
zwą liści bobkowych, lau r przeto zowie się jeszcze inaczój 
drzewem hobkowr.m, to jest, że czarniawe jagody tego 
drzewa m ają niejakie podobieństwo z postaci do drobnego 
bobu lub grochu.

(d . c. n )

Korrespondencja.
Pani Rogow: B rakujące  num era P rzy jacie la  D zieci wysłali­

śmy pow tórnie. P ism o francusk ie  o jak ie  się zapy tyw ano  k o ­
sztu je  rs. 8 k op . 7 0 roczn ie, wychodzi trz y  razy  n a  miesiąc.

P a n i Borzy: ośm num erów  T ygodnika wysłaliśm y przez 
E kspedycję  pocztow ą. N ieregu larne lub zupełne  ?nie odb ieran ie  
N um erów  nie z winy R edakcji pochodzi.

Pan i K aro lin ie  U: p róbki m aterji zim owych wysłaliśmy 
p rzed  k ilku  tygodniam i.

L is ty  i p rzesy łk i p ieniężne n a  sp raw u n k i, ad resow ać prozi- 
m y: Do J .  K . Gregorotoicza, u lic a  Żabia , N r . 9 5 6  dom K rze ­
m ińskiego.

D o dzisiejszego num eru dołącza się rycina pa ry zk a  ko lo ro ­
wana.

w D ru k arn i K . K ow alew skiego —  Za pozw olenem  C enzury  R ządow ej. R ed ak to r J . K . G regorow icz.

(Dodatek).
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L . W i l k o ń s k ą .

(Dalszy ciąg).

G dybym  by ła ty le  m ia ła  oględności i sam a do niego 
■wyrzekła: „M asz m oją rękę, idźm y odtąd spólnie i niero- 
zerwanie po drodze żyw ota, dzieląc w iernie każdą z sobą 

- dolę“ by łabym  od razu legaln ie  dopię ła  tego, co tam  
przez in try g i D alew skich i kokieterją tój panny dokona- 
nem  zostało — bo pan W szem borski je s t  słabym  czło­
w iekiem . A le form y narzucone nam  k ręp u ją  sz lachetną 
wolę n iew iasty  —  a ja  m ałą  by łam  o ty le , żem się z n ich  
n ie  w yłam ała.

Od śm ierc i nieboszczki, przez la t  cztery, zastępow ałam  
dziewczynkom m atkę: m atkę czułą, tro sk liw ą i byłam  pa­
n ią  dom u. P a n  W szem borski uznaw ał to , nadaw ał sa n ­
kcją  w szystk iem u, a dzisiaj s trąc a  m nie z tych moich 
praw , uświęconych ofiarą i nam aszczeniem .

M ogłabym  by ła i po razy k ilka pójść za m ąż w tym  
czasie, bo nastręczały  się p a r tje .  A lem  się chroniła , 
przez m iłość dla sierocych dziew czątek. • 1 dzisiaj naw et 
je s t tu  jeden ta k i,  co by łby bardzo szczęśliwy, gdybym  
m u m oją oddała rękę. P a n  W ajwrowicz, nauczyciel m u­
zyki, posiadający dw ie kam ienice w    szlachcic, je s t
ty m  w ielbicielem  m oim , człowiek przysto jny, dość młody 
jeszcze i w ykształcony. A le serca  zniewolić uie m ogę.

N ie dbam  ja  wcale o pana W szem borskiego i je s tem  
wyższą ponad w yrządzoną m i krzywdę. Z dum ą na nieg'o 
spoglądam , z godnością kobiety  podniosłej, k tó ra  w pe ł­
nien iu  ofiar, ew angielicznym  równa się niew iastom ; a r a ­
czej dbam  ty le  o niego i jego piękną w ybraną, boć zape­
wne je s t piękną i m łodą o ile pyl na mojem obuwiu po 
nużącej przechadzce, k tó ry  zm iatam  ze w strę tem . Lecz 
boleję nad siero tam i, k tó re  całem  ukochałam  sercem! 
N ad  sierotam i, k tóre dostaną się te raz  pod rózgę m acoszą!

Czy zostanę tu ta j dłużej?. D ziew czynki u stóp moich 
leżą i" m odlą się o to . W ięc  zobaczę!_ C zekają m nie, o- 
czywiście, nowe poświęcenia. N iechaj tylko przyszła pa­
ni W szem borska w niczem  mojej nie ubliży godności, ja ­
ko pann ie M iłoszyńskiój wychowującej córki je j m ałżonka! 
N iechaj nie po trąc i o wrodzoną m i dum ę, o p artą  n a  u- 
znaniu  w łasnem , bo w tedy  i jednej chwili nie pozostanę 
w 2 iem iu ie . A cóżby wówczas s ta ło  się  z sie ro tkam i u- 
kochanem i?!

M ąci się myśl m oja, is tny  w niej chaos, sam a nie wiem 
co począć i dotąd  jeszcze żadnego nie podjęłam  planu. 
Czas i rozw aga wskażą m i go dopiero.

To m ałżeństw o skojarzyła zapewne pan i D alew ska: da­
wna to  przyjaźń pana W szem borskiego i tam  w osta tn ich  
czasach w iele przebyw ał.

O pannie Siemianowskiej n ic  dotąd nie słyszałam . Może 
ty  czegoś dowiesz się bliższego.

Je s te m  w zburzona i skaleczona, ale n a  pozór spokojna 
i pogodna, jak  s ta tu a  wyszła z pod d łu ta  m istrza... spokoj­
na iv poczuciu wyższości swojej.

T w oja siostra  Marcella■“

W  tydzień  n iespełna potem , zanim  pan W szem borski 
pow rócił jeszcze do Z iem ina— odebrała odpowiedź siostry  
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a w nim  zaw artą  wiadom ość: „p an n a  Z ofja  je s t już nie 
najpierw szej m łodości, lecz uchodzi za p iękną i dobrze wy­
chowaną. M atka jój wdowa, ary stok ra tka , m a wieś Pod­
lesie, zadłużoną po uszy. P rócz Zofii je s t  jeszcze jedna 
córka. Pani S iem ianow ska znaną je s t jako w ielka dzi- 
waczka.“

P anna M arcella M iłoszyńska po dwa razy to  sprawozda- 
j  nie przeczytała , a potem  zadum ała się głęboko.

Pan T y tus W szem borski nader boleśnie uczuł śm ierć 
żony, bo m ałżeństw o to  sko ja rzy ła  m iłość w zajem na i  zo- 
bopólny szacunek. K o ch a ł całem  sercem  córeczki swoje, 
p ragną ł jedynie icb szczęśc ia , a widząc przyw iązanie 
dziewczątek do panny M iłoszyńskiój, dogadzał je j n a  wszy- 
stk iem , że w dom u jego niem al wszechwładną sta ła  się pa­
nią. P ob łażał w szystkim  jej wadom, najwyższą zawsze 
okazując względność, co sobie panna zupełnie tłom a-. 
czyła inaczej, i z dn ia n a d z ie ń  w yczekiw ała, rychło jej 
swoją ofiaruje rękę . Zawiedzenie się przeto w tak  pięk­
nych nadziejach zbyt gorzkim  dla niej było ciosem .

P an  W szem borski dość m łody jeszcze i bardzo p rzysto j­
ny: wysoki, ksz tałtnej budowy, b ru n e t z ładnym  zarostem  
przy cerze czerstw ej i  rysach regularnych , m iał w m ło ­
dych la tach  m iano pięknego. W ykształcony, przyjem ny 
i dla zacności ch arak te ru  swojego szanowany powszechnie, 
nadto  b y ł dziedzicem  trzech  nader ładnych  wiosek z przy- 
ległościam i. Głoszono także , że i gotówkę posiada, by ł­
by więc zapewne i dobrą jeszcze — jak  to  św iat nazyw a— 
m ógł zrobić p a r tją , lecz jem u żenienie ani w m yśli posta­
ł o .0 A  to , co stało  się te ra z , stało  się niespodzianie zu­
pełn ie . Z powodu trzech powierzonych m u opiek i kilku 
czynności obyw atelskich, często z dom u wyjeżdżał, poświę­
cając się  z 'g o r liw o śc ią  nieznużoną tym  obowiązkom. 
W  dom u zajm ow ał się troskliw ie in teresam i w łas iem i —  
a wolDe potem  chwile z pożądaniem  serca, w tow arzystw ie 
dzieci swoich przepędzał, bacząc o nich z m iłością ojca. 
I  to jego  chętne przebywanie z dzieweczkami swojem i, 
tłom aczyła sobie guw ernan tka na swoją korzyść w yłącznie.

N a Podlesiu  pani Siemianowskiój była dla m ało le tn ich  
Dynowiczów, k tórych opiekunem  b y ł W szem borski, zalii- 
po tekow aną sum m a 50,000 złotych. P ro c en ta  zalegały , 
i opieka uznała, że korzystną byłoby rzeczą, nabyć P o d le ­
sie od pani S iem ianow skiej, k tórej finanse w n ad e r niepo­
m yślnym  zostaw ały stan ie . Pojechał zatem  do R aciąża, 
do państw a Galew skich, by o bliższych pod ty m  względem  
dow iedzieć się okolicznościach.

P aństw o  D alew scy znali doskonale c a łe  położenie 
rzeczy.

  J e s t  to  ładna wioska — mówił pan D alew ski— w do­
b re j g leb ie , ale zaniedbana przez n ie d o sta tek  i nieład. 
P a n i S iem ianow skiej finanse w najgorszym  oddaw na są 
stan ie , a p rzy tem  je st n ie rządna , u p a rta , i dum na.

 Myślę ju tro  pojechać do niej i rozmówić się osobi­
ście.

— Pojedziem y z panem! — zaw ołała gospodyni dom u, 
w yb iera łam  się tam  w łaśnie. P an i Siem ianowska nigdzie 
nie byw a, tylko u  nas czasam i, ale ja  odwiedzam ją  często 
przez wzgląd na s ta rszą  je j córkę, k tó rą  kocham  ser­
decznie.

— Ona zapewne ch ę tn ie  sprzedałaby  P o d les ie  w trą­
cił pan Dalewski — a w takim  razie przeżyłaby w la tach  
n iew ielu  i całą su m ę  jak a  pozostanie jej jeszcze, bo to  je s t 
najnieoględniejsza w świecie kobieta. Szkoda córek, a nie 
wiedzieć, jak  radzić, bo jeże li sam a z wolnej ręk i n ie  sprze-

j da, to w ierzyciele sprzedadzą. W ychow ana w dom u za-
: możnych rodziców, wypieszczona i naw ykła do zby tków ,
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piękna i ubóstwiana następnie przez męża, który jój pod­
legł we wszystkiem, jedynie tylko swoim dogadzała zach- 
ceuiom. Po śmierci więc męża m ajątek upadł całkiem, 
i usunęła się od świata z nienawiścią dlań menial, że 
w nim już błyszczeć nie mogła. Bezrząd i nieład szły so­
bie i dalszym wciąż trybem , bo przez dumę niczyjej nie 
zażądała rady, i tak wszystko do ostatecznej dąży ruiny.

— A  czyni jeszcze i ofiarę prawdziwą z mojej poczciwój 
Zosi — dodała żona, — panna ładna bardzo, staranne ode­
brała wychowanie, lecz nieszczęście, że zanim dorosła, 
um arł ojciec, a pani Siemianowska zam knęła się potem 
w domu, jak ślimak w swojej skorupie. Nie mogła córki 
w świat wyższy wprowadzić, i wolała marynować ją  w sa­
m otnym dworku. Panna więc doszła do la t dwudziestu 
dziewięciu, przekwitła je j młodość, strw oniła ją, zmarno­
wała, na ciągłój pańszczyźnie przy m atce m arudnej. Rzą­
dzi domem, bo inaczej zatonęłoby wszystko w ostatecznym 
nieładzie i pracuje sama, jak może. A  co więcej, jest na­
uczycielką swojej dwunasto-letniej siostry, i to nauczyciel­
ką  tak staranną, umiejętną i pilną, że podziwiać należy.

— Tak, to jest bardzo zacna panna, potwierdził D a- 
lewski — i niewypowiedziana jej szkoda.

—  M atka za jej dolę zda panu Bogu rachunek! Bo 
podobno, że przez egoizm, by ją  zawsze mieć w domu dla 
własnej wygody, na usługach swoich, to pewnie i nierada 
by ją  za mąż wydała. I  dlatego ją  m arynuje. Gdy jaki 
dajemy objadek, pojadę zwykle, by je zaprosić. Pani 
Siemianowska wymówi się wszelako zawsze niezdrowiem, 
a Zosi rzadko bardzo pozwoli, i za każdym razem obsypie 
ją  potom, napominaniem i przymówkami różne mi, które 
biedaczka z cierpliwością znosi anielską. Dla tego więc, 
lubo że to  sąsiedztwo, pan Tytus tu ta j nie spotkał ich ni­
gdy. Bliska krewna ojca Zolji pragnęła ją  także miewać 
u siebie, ale pani Siemianowska i słuchać o tern nie chia- 
ła , wszystko przez egoizm tylko!

— Czy dwie tylko m iała córki?—zapytał pan Wszem- 
borski.

— Jedna um arła w dzieciństwie jeszcze, młodsza o la t 
pare od Zofji. I  dwóch starszych chłopców um arło także.

W iele jeszcze mówiono o Podlesiu i rodzinie S iem ia­
nowskich, tak  że pan W szemborski o wszystkiem jak naj­
dokładniejszą powziął wiadomość.

Dnia drugiego wybrali się w te odwiedziny.
Podlesie ładnie leżało, zielono, w barwie kwietniowej. 

Było i lasu kawałek i rozległe pięknej ziemi obszary, ale 
i bezrząd widomy' wszędzie: rowy pozarastane i pola 
chwastem pokryte. Dachy na budynkach dziurawe, walą­
ce się chałupy i zupełny brak  płotów, sm utny stanowiły 
obraz.

Dwór tylko jeszcze nieźle wyglądał i w około wcale by­
ło porządnie: trawnik półokrągły, a po bokach krzewinki 
i czysto umieciona drożyna. Poza domem ogród, w nim 
stare drzewa i świeżo pokopane i zasadzone zagonki.

_  To ładna byłaby wieś, gdyby tylko ręki dołożyć, 
ozwał się Wszemborski.

— I  bardzo — odrzekł Dalewski, włożyć fundusz po­
trzebny, dołożyć starań  i zabiegów, to in tratny  byłby ma- 
jąteczek. Ale to nie na panią Siemianowską.

— N a to potrzeba kogoś zaradnego bardzo i z pewnym 
zasobem — wtrąciła żona — gdyby Zofja była za mąż 
poszła, albo gdyby ktoś, jako tako zamożny trafił się 
jeszcze.

— To miałby z panią matką gorzko-kwaśne jabłka do 
przejedzenia.

— Zosia bardzo jeszcze podobać się może. tylko, że to 
nieszczęsne marynowanie! — i z lekka westchnęła.

— Ład w koło domu i porządek w ogrodzie, to wszy­
stko jest owocem zabiegłości i starania Zosi — dodała 
znowu, gdy pan Wszemborski wychylił się nieco z powozu, 
sama nawet ręki dokłada. Gdyby nie ona, to tu ta j istne 
byłoby zagrzebie.

Zajechali przede dwór — nikogo widać nie było. W y­
siedli fweszli do sieni i zobaczyli jak  szła od ogrodu, 
nader ładna osoba, z fartuchem  płóciennym na czarnej su­
kience — w grubych rękawiczkach, z kluczami zawieszo- 
nem i u paska. Uśmiechnęła się na widok pani Dalew- 
skićj, a potem pokraśniała nagle, obcego zobaczywszy go­
ścia. Uścisnęła przyjaciółkę i rękę panu Galewskiemu 
podała.

— Pan W szemborski, panna Zofja Siemianowska — 
przedstawiła pani Dalewska.

Pan Tytus pokłonił się głębiej, Zofja oddając ukłon, 
zróżowiała znowu.

—  Przepraszam! — wymówiła, pokoje są wewnątrz 
zamknięte i biegnę je otworzyć. Bardzo przepraszam! — 
we drzwiach bocznych zniknęła.

Po chwili otworzyła pierwsze i weszli do ładnego, czy­
ściutkiego salonu.

Panna już odrzuciła fartuch i grube rękawiczki ścią­
gnęła.

— Mama zaraz będzie państwu służyć, i poprowadziła 
panią Dalewską ku kanapie.

— Raz jeszcze przepraszam! zwróciła się do gości 
z wdziękiem nieokreślonym, żeście państwo drzwi zam­
knięte zastali, lecz wszystko co żyje pracuje w ogrodzie.

Zofja Siemianowska była zaledwo średniego wzrostu, 
szczupła ale zgrabniutka. Rysy m iała drobne i regular­
ne, płeć delikatną, świeżą, u sta  pełne słodyczy, piękne 
wielkie, ciemne oczy i ciemne włosy. Na sukni czarnej 
pomimo domowego zajęcia, i jednego nie dojrzano pyłku. 
Kołnierzyk wzorowej był świeżości, jako też i m ankietki 
przy rączkach drobnych a białych, pomimo, że nie leniły 
się do pracy.

— Może przeszkodziliśmy mamie? zaczęła pani Da­
lewska.

—  Bynajmniej! mama tak uszczęśliwiona!. Spoczywa­
ła  nieco — dodała ciszej.

—  A oóż. robi Cesia?
— Pokaże się zaraz.
— Pewno lekcją zajęta.
— Pisała, i lekki rumieniec znowu opięknił Zofji lica, 

zdradzając nauczycielkę siostrzyczki.
Pan W szemborski patrzał się na nią z zajęciem.
Nadeszła pani Siemianowska, postać wyniosła, twarzy 

zwiędłej, lecz jeszcze ze śladami rzadkiej piękności. 
Zarzuciła mantynową okrywkę i włożyła świeżutki 
muślinowy czepek. W ręku miała batystową chusteczkę 
wodą kolońską skropioną.

N astąpiły powitania, prezentacja, pani domu ukazała 
się w całej uprzejmości wyższych manier salonowych.

Za m atką przybiegła i młodsza córeczka, śliczne dziew- 
czątko do Zofji podobne, i pokłoniwszy się gościom, uca­
łowana przez panią Dalevrską, za krzesłem siostry stanęła.

Po chwili pan Dalewski wypowiedział w jakim  in tere­
sie przybył jego przyjaciel.

Zofja na wzmiankę o sprzedaży Podlesia pobladła 
śm iertelnie i wyszła.

Pan T ytus ze szczerem współczuciem powiódł za nią 
wzrokiem, i spotkał smutne wejrzenie Cesi, które wysłała 
za siostrą.

— Przystąpię chętnie do sprzedaży, odrzekła w tym 
czasie pani Siemianowska, bo m i już za ciężka ta  gospo. 
darka: nie mam i sił dosyć do takich trudów i kłopotów-
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N ad to  i dla edukacji Cesi p rag n ę  w m ieście zam ieszkać, j 
W ypiszę w arunki moje i prześlę je panu dobrodziejowi, 
sk łon iła  grzecznie głową. Porozum iem y się , zaręczam ....

W szem borski pokłonił się w m ilczeniu. P an i D alew ska 
o czemś innem  mówić zaczęła.

W szedł pokojowiec naprędce przystro jony w liberją , bo 
ta k  pani Siem ianow ska w ym agała zawsze. N akry ł stó ł 
se rw etą i przyniósł kawę, do którój był chleb wyborny ze 
świeżem m asłem .

Zofja wróciła. P a n  W szem borski uw ażał że jeszcze by­
ła  b ladą. N a ustach  jej niby ig ra ł uśm iech, lecz powieki 
m ia ła  zrum ienione nieco, jakby  od łeż świeżo wylanych.

W yjęła kluczyki na kółeczku zawieszone u przepaski, 
otw orzyła sreb rną  cukiern icę , kawę nala ła , a  wszystko 
cokolwiek czyniła, jak iś niezwykły m iało  powab.

P a a i Siem ianow ska głów nie ca łą  prow adziła rozm owę: 
gadała  o stosunkach  społecznych, o wszystkiem  z pew ną 
tow arzyską um iejętuością. Zołja odzyw ała się n iew ie le , 
lecz  cokolwiek powiedziała, m iało w d z ięk i in teres.

P a n  T y tu s  uważał, że sm ętność przem aw iała z jej oka. 
Cesia ciągle przy boku by ła siostrzyczki.

O zm ierzchu pożegnali się goście.
- -  B iedna Z o sia !—wymówiła pani D alew ska, gdy  wy­

jeżdżali z dziedzińca —- ona ta k  wszystko rozum ie. J a k ­
żeż m i jej żal! Zapinając burnus, poszepnęła m i: „W idzę 
konieczność sprzedaży P od lesia , ależ jto bo leść!... A  co 
będzie d a le j? :‘

—  T ak sm utne to  bardzo widoki!
—  Ale pani S iem ianow ska tego  niezaa i nie przew idu­

je —  ozwał się  W szem b o rsk i.
—  Sam a siebie łudzi. L iczy  na sukcesją  z A m eryki 

po Kazim ierzu Puław skim . Czczy dym! Że to nie wspom­
n ia ła  o tem , boć to je s t  zwykle jej cheval de bataillc.

—  U czyniła to przez ta k t w ielki, k tórym  się zaszczyca, 
uśm iechnęła się pan i Dalewska, bo wie przecie, że pan 
T y tus je s t  wdowcem.

Zagadano o czemś innem , lecz pan W szem borski by ł 
m niej m ów iącym , jak zwykle.

P an i S iem ianow ska nadesła ła  w arunk i, ale p rzy ję tem i 
być nie m ogły. P an  W szem borski by ł przeto  raz drug i 
i trzec i w P odlesiu . Zaczęły się układy ja k ieś— był zno­
w u — i  znowu — i jeszcze razy parę. Aż w reszcie dnia 
jednego , wróciwszy późno we wieczór do Raciąża, opowie­
dział pani Dalewskiej: że się pannie Zofii ośw iadczył 
i przyjętym  został.

—  Och szczęśliwie! Och dobrze! — zaw ołała u radow a­
na —  ale  jakżeż to  było, mój dobry panie Tytusie!

—  T rudno  opowiedzieć —  uśm iechnął się wdowiec — 
uw ielbiałem  pannę Zofją od pierwszej chw ili poznania, 
i w ielkie jdla niej m iałem  współczucie. W yw ierała  na 
m nie u r o k . . A leż śmieszno m nie mówić o tem , i nie wy­
c iągaj m nie łaskaw a pani na słówko!.. N aśm iałby  się 
zo m nie niejeden.

—  Mój panie dobry! P rzec ie  je steś jeszcze dość m ło­
dym  i m łode m asz serce. W ybór czynisz szlachetny i n i­
gdy tego  nie pożałujesz. Masz i m a ją tek  po te m u , więc 
i córkom żadnej nie wyrządzisz krzywdy.

— Każda gdy za m ąż pójdzie, o trzym a zaraz 200,000.
—  A więc widzisz! D obrze się rządzisz, każdego ro ­

ku przysporzysz m ają tku , je s te ś  dobrym  ojcem  i zacnym, 
to  wam i w szystkim  P a n  Bóg poszczęści! A le cóż prze­
cie Zosia, powiedzże mi panie?

— P o p łak a ła  się....
—  Poczciwe to! Ona ciebie ceni wysoko, pozyskałeś 

iój se rce , ja m  to  m iarkow ała oddawna. I  jakżeś się o- 
św iadczył, mój panie T ytusie?

—  Chodziliśm y po ogrodzie. M ów iła że je j z w iel­

k im  żalem przyjdzie Podlesie opuścić. I  tak  słówko do 
słówka. Już  m nie kochana pani nie p y ta j w ięcćj! i po­
całow ał ją  w rękę.

—  No, no! A jakżeż te raz  będzie z Podlesiem ?
—  W szystko s ię  odm ieni: Podlesie pozostanie się 

przy pan i S iem ianow skiej. Lecz obejm ę zarząd cały. 
W łożę co będzie po trzeba, i w ydźw ignę m a ją tek  z toni.

—  O błogosław iony człowieku! — zaw ołała poczciwa 
ko b ie ta , sk ładając dłonie.

—  Z m ężem  pani już poprzednio m ów iliśm y o tem , u- 
śm iechnął się  W szem borski.

—  P lanow aliśc ie  bezem nie! O zdrajcy! N ie ufaliście 
że m ilczeć potrafię. A le wam  przebaczam , n iechaj tylko 
wszystko skończy się  pomyślnie! Cóż tam  pan i S iem ia­
now ska mówiła?

—  Oświadczyłem  się i je j zaraz, po o trzym aniu  zezwo- 
lenia panny. W yprostow ała się, w pierw szej chwili ja, 
koś spo jrzała dum nie. Lecz odezwało się uczucie m atki 
i ona zapłakała.

—  Jakżeż powinna B ogu dziękować!. Och Zosia m o­
ja , Zosia kochana! S erdecznie się cieszę. W yznam  ci 
też  te raz , kochany panie T y tusie , żem także na w łasną 
rękę  w twoim  in teresie  działała , u śm iechnęła się dobro ­
dusznie, m ia rk u jąc  co w sercach św ięci się  waszych i zba­
dawszy Zosi uczucia. N agadałam  m atce , jakby to  dobrze 
było, gdyby Zosia za jakiego zam ożnego poszła obyw ate­
la , k tóryby się za ją ł in te resam i, to  w tedy nie potrzeba- 
by P od lesia  sprzedaw ać, i pozostałby się m ajątek . Zam y­
śliła  się  nic nie odpowiedziawszy, a w ięc słuszność m oich 
uznała uwag. J a  zaś i później jeszcze po razy pare o ten  
p o trąca łam  przedm iot.

— W ięc  ją  d roga pani przysposobiłaś, a  raczej obro­
b iłaś. P a n  T y tus się u śm iech n ął i śc isnął jej ręce  o- 
biedwie.

—  U zna ona późniój dopiero całe błogosław ieństw o o- 
p ieki tw ojej.

—  Dziś też  do m oich napiszę dzieweczek. P rzejm uje 
m nie to rzew nem  uczuciem , bo im  żal spraw ię.

— Dasz im  przecie bardzo dobrą m atkę! Zofja potrafi 
być wszystkiem , zwłaszcza ta m , gdzie kw estja  serca  za­
chodzi: gdzie serca potrzeba. Będziesz w niej m ia ł to ­
warzyszkę przyw iązaną, w ierną, z pośw ięceniem  i m ilą , 
a dzi'eci tw oje znajdą objęcie m atki. P ow tarzam : n igdy 
tego nie pożałujesz, bo ona w niesie ci szczęście do dom u, 
na tu ra ln ie , o ile Bóg dozwoli!

N adszedł pan Dalewski. Długo jeszcze m ów ili — uk ła­
dali p lany , a potem  pan W szem borski nap isał owe lis ty  
do córek i do panny M iłoszyńskiej.

W  ty m  sam ym  czasie, nap isała  i Zofja do siostrzen icy  
ojca swojego, p an i K lary  Borzyw ojskiej w R ad lin ie , o któ­
rej w spom inała pani Dalewska. B yła to  zamo na oby­
w atelka, wdowa o la t  ośm s ta rsza  od Zofii. P rzez rok je ­
den na tój sam ej zostaw ały pensji, gdy Zosia m ia ła  rok 
dziew iąty , a ta m ta  siedm nasty. P anna  dorastając opie­
kow ała się  m a łą  krew ną kochały się nawzajem, i to  przy­
wiązanie zobopólne na zawsze po trw ało .

D aw niej, ża życia ojca, baw iła Zofja po razy pare w jej 
dom u, ile, że K la ra  n iem al w prost z pensji za m ąż poszła. 
Później — dopóki in te resa  pani S iem ianow skiej w lepszym  
zostawały s tan ie— była i z m atką jeszcze pare razy w R a­
dlinie, w o sta tn ich  jednakże dziewięciu la tach , gdy  p an i 
Siem ianow ska zaprzestała  wyjeżdżać, to  i  Zofja już wię­
cej nie postała u  krewnój. P an i K la ra  jednakże każdego 
roku po dw a razy byw ała w Podlesiu. Zaproponowała 
naw et pani Siem ianow skiej, by Cesia pospołu z je j córecz­
kam i uczyła się przy guw ernan tce , czem u m atka  przez
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własny znowu odmówiła egoizm, niechcąc pozbyć się 
z domu pieszczotki. Nie była wprawdzie zatem i Zofja, 
lecz z innych względów: lękała się, by siostrzyczka, prze­
bywając w domu, obfitującym we wszystko, nie nawykła 
do wygód zbyt wielkich i życia pańskiego,— więc chętnie 
zgodziła się na odmowę m atki.

Pan i K lara m iała dwie córki, od la t czternastu do sze­
snastu, i syna w dziewiętnastym roku.

L ist Zofii:

„Kochana moja Klaro!

Naprawdę, że nie wiem od czego zacząć, tyle mam to­
bie do powiedzenia, a niby m i słów dosyć nie staje!

W iesz, że mamie uczyniono propozycję, by sprzedała 
Podlesie; że w interesie tym  jeździł pan W szemborski, 
opiekun m ałoletnich Dynowiczów, i wiesz ile nad tern bo­
lałam, że będzie potrzeba ukochany kątek pożegnać i w ob­
ce puścić go ręce. U znałam  jednakże konieczność tego: 
nieład i bezrząd, przy zupełnym braku zasobów, groziły 
zatratą reszty, która przez wcześniejszą sprzedaż, jeszcze 
uratowaną być mogła.

M am a twarde jednakże stawiała warunki. P an  W szem­
borski jeździł po kilka razy, a wreszcie domyślać się po­
częłam, że interes ten starczył mu tylko za pretekst do 
dalszych odwiedzin... O moja Klaro wszystko to dziwnie 
radosnem  przejmowało mnie uczuciem.

Zanim go poznałam, już opinja powszechna uprzedziła 
mnie o jego prawym i szlachetnym charakterze. Zoba­
czywszy go, od razu był mi sympatycznym. W idziałam  
następnie jego dla nas życzliwość, jego współczucie dla 
naszój doli, że myśląc o nim, łzy w-dzięczności nieraz za­
kręciły się w oczach.

Dziś, K łam  moja, szlachetny ten człowiek o moją o- 
świadczył się rękę, jestem więc narzeczoną jego, szczęśli­
wa po nad wszelki wyraz.

W przódy jednak jeszcze wielką sama z sobą stoczy­
łam  walkę: pan Tytus ma dwie córeczki!.. Bolesna to 
zawsze dola dla sierot, gdy dostaną macochę. A. wyraz 
macocha jest wstrętnym  i odstraszającym !. Czuję jednak­
że w sobie, że potrafię dla nich być m atką—i już kocham 
te  śliczne sierotki, córeczki szlachetnego pana Tytusa 
W szemborskiego, mojego Tytusa! „

K laro , pisząc to zalałam się łzami.
P an  Tytus wszystkie moje uspokoił skrupuły, nawet 

i pod względom m ajątkowym . Widzisz w ięc, K laro, że
0 wszystkiem była mowa.

Mama pozostaje przy Podlesiu— o dziękiż ci, Boże! — 
P an  Tytus cały obejmie zarząd i zapewnił ją , że podniósł­
szy gospodarstwo, a ztąd i dochody, wyratuje m ajątek 
z ostatecznej toni.

Otóż Klaro, całą wyłożyłam ci sprawę. Ależ nie całą; 
nie wszystko! a raczej tylko część m ałą tego, cu w mojem 
święci się sercu i myśli. Bo i jakżeby ci wypowiedzieć 
modlitwę moją do Boga, za to szczęście błogosławione 
przez które i przyszłość mamy i Cesi jest zapewnioną? 
Mamy opiekuna! och, wielkie to  słowo, doniosłości wiel­
kiej i pociechy!

I  jakżeż ci wypowiedzieć wszystkie uczucia moje dla 
pana Tytusa?. Wiosnę serca! której w młodym nie za­
znałam wieku! Nie kochałam jeszcze, a tu taj z tern u- 
czuciem łączy się szacunek bez granic i wdzięczność ser­
deczna. Aż niby lękam się tego szczęścia nawykła tylko 
do bierne'j walki z życiem powszedniem. Jam  już i o in- 
nem nie zamarzyła szczęściu! Jestem  więc upojoną
1 wdzięczną ponad wszelkie wyrażenie.

Klaro, będę dziś śniła o tych dzieweczkach, sierotkach , 
względem których serdeczny a święty, obowiązek zacią­
gam. Je3t przy nich dobra i zacna osoba, panna M iło- 
szyóska już od lat sześciu, a więc była jeszcze za życia 
ich matki. Przywiązały się do niej a zatem z nią pospo­
łu będę je  kochała.

Bóg wielki niechaj będzie z nami.

Zofja.

W*tydzień potem odebrała odpowiedź pani Borzywoj- 
skiei.

„D roga Zosieńko!

Ucieszyłam się całem sercem i duszą całą z Twojego 
szczęścia. Oby Wam Bóg błogosławił!

Powiem ci kochanie, żem się zawsze lękała, ażebyś za 
jakiego biedaka nie poszła: za urzędniczka zależnego, al­
bo lichego dzierżawcę, który zresztą mógłby być i zacnym 
i wykształconym człowiekiem. Boć znam twój sposób 
myślenia i zasady: że nie patrzysz na m ajątek, i ludzi 
podług mienia ich nie oceniasz. A tylko prawość charak­
teru i umysł wykształcony zawsze wsystkiem były dla 
ciebie. Piękne to i szlachetne, ale niepraktyczne.

Chwała Bogu, że pan Tytus W szemborski jedno i dru­
gie posiada!

Wierzaj m i Zosiu, że tylko na podstawie zabez­
pieczonych potrzeb życia, wygód, można być szczę­
śliwym. Przy niedostatku i miłość najgorętsza rychło 
ostygnie: serce na śniadanie i serce na objad, prędko się 
przeje, potem  czczość zawita, a wreszcie i głód.

Nazwij mnie praktyczną, prozaistką, m aterjalną jak 
ci się tylko podoba, nie zapieram wcale, że taką  jestem 
i taką pozostanę. P rzy  wyborze mężów dla córek moich 
pewno na m ajątek będę zważała. A Lucjanek musi 
z zouą dostać zaraz minimum  z jakie 300,000. W tedv 
dopiero umrę spokojnie.

Za dni pare nakoniec do Drezna na trzy łata wyjeż­
dżam ,jak  to projektowałam oddawna. Bo obok całego 
materjalizmu i praktyczności, pragnę córkom jak najlep­
sze dać wykształcenie. Zresztą, Drezno jest m iastem ta- 
mem i tam  wszystko m ieć można za niewielkie pieniądze.
I  odrozy odbywać nie myślę, bo te w iele kosztują.

Radlin pod dobrym a sumiennym zostawiam zarządem.
Kochana moja, więc na ślubie Twoim nie będę, i do­

piero po trzech zobaczymy się latach.
r r ^ ucJan.e^ skończywszy szkoły, uda się na akadem ią do 
Jdohenheimu.
. R az jeszcze powtarzam: wielką radość mam w sercu, 
ze panią Vy szemborską zostaniesz i spokojniejsza a szczę­
śliwsza z Radlina wyjadę.

M amie twojej rączki całuję.
Kochaną panią Dalewską uściskaj odemnie, przeczu­

wam, że ona przyczyniła się wiele do W aszego szczęścia.
Całuję Cesię serdecznie.

Bywaj mi zdrowa, droga, kochana Zosieńko!

Twoja
Klara.

.„ Id k aJ  Polka całują rączki babuni, a ciebie i Cesię
bCloliciJcl.

(d .  o. n . )


